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Pan de Moncontour, zasłużony wojak rodem z Turenii, który na cześć zwycięstwa odniesionego przez księcia d'Anion kazał zbudować zamek les Vouvray i sam za zezwoleniem księcia nazwę tę do nazwiska przyłączył, gdyż w onej bitwie walecznością zasłynął, gromiąc heretyków, miał dwóch synów, wiernych katolików, z których starszy dobrze był na dworze królewskim widziany.

Kiedy nastąpił pokój poprzedzający krwawą zdradę w noc św. Bartłomieja, stary wojak do zamku swego wrócił. Ale tu doszła go smutna wiadomość o śmierci starszego syna, zabitego w pojedynku przez pana de Viliequier. Biedny ojciec zmartwił się tym więcej, że już był ułożył małżeństwo zabitego z panną skoligaconą po mieczu z domem d'Amboise. Śmierć niespodziana syna zabierała też nadzieję podniesienia przez to małżeństwo świetności i zasobności rodu Moncontour.

Dla tychże powodów młodszy syn dzielnego rycerza pobierał nauki w klasztorze pod kierunkiem i opieką opata, człowieka ze świętości słynnego, który swego wychowańca chrześcijańskim duchem nasycał, a to z woli ojca, by z czasem synalek mógł nie byle jakim kardynałem zostać. Cnotliwy opat nie spuszczał z oka młodzieńca, sypiał z nim w jednej celi, nie dopuszczał, aby jakakolwiek myśl zdrożna w jego powstała głowie, dbał o białość jego duszy, o szczerą pokorę, boć te przymioty każdego księdza zdobić powinny. Dziewiętnastoletni kleryk nie znał żadnej miłości, prócz miłości Boga — innego przyrodzenia nad anielskie, a wiadomo, że aniołom brak niektórych rzeczy cielesnych, aby mogły pozostać w czystości; w przeciwnym wypadku kto wie, czy by wszystkiego nie nadużywały. Tego właśnie lękał się król niebieski, bo chciał, aby jego paziowie zawsze czyści byli. I dobrze się stało: anioły niebieskie, nie mogąc hulać po szynkach i innych miejscach, jako nasze czynią, bosko swego króla obsługują; ale też miarkujcie, że On panem jest wszystkiego. Tedy w tym nieszczęściu pan de Moncontour postanowił wydobyć młodszego syna z klasztoru, a purpurę duchowną zamienić na szkarłaty rycerza i dworzanina. Potem postanowił ożenić go z panną przyrzeczoną starszemu synowi, co też mądrze było pomyślane, bo młodszy w pokorę otulony i mnisimi zwyczajami nadziany, lepiej mógł obsłużyć i szczęśliwszą uczynić swą żonę od starszego brata, już bardzo przez damy dworskie nadpsutego. Ów mniszek odksiężony, barankowej natury, woli rodzica posłuchał i do małżeństwa był gotów, choć o kobiecie, a co gorsza o pannie, nic nie wiedział. A zdarzyło się, że w drodze do domu spotkały go różne przeszkody, spowodowane bijatykami stronnictw. Dość że to niewiniątko tak czyste, że aż nie wolno człowiekowi w tym wieku pozostać do tego stopnia niewiadomym, zjechało pod dach rodzicielski w przeddzień zaślubin, zawieranych za dyspensą kupioną od arcybiskupa z Tours.

Teraz wypada o narzeczonej parę słów powiedzieć. Jej matka, już od lat wielu wdowa, mieszkała u pana de Braquelonque, porucznika przy paryskim Chastelet, żona jego żyła z panem de Lignieres, co w owych czasach wielki wywołało skandal.

Ale że też każdy dużo belek miał we własnym oku, tedy źdźbła w cudzym zasie mu było szukać. W każde) familii jeden z drugim drogą do potępienia wiodącą szedł, a nie dziwił się sąsiadowi, który jechał truchtem albo kłusem, bo wielu galopowało, a mało który podążał stępa, choć to bardzo pochyła droga.

Tedy w owych czasach diabeł dobre miał żniwa, bo różne skandale czynić było w modzie. A biedna starożytna pani Wenus, drżąc z zimna, nie wiadomo w jakim kącie ukryta, lichy wiodła żywot w towarzystwie cnych niewiast. W wielce szlachetnym domu d'Amboise żyła jeszcze matrona poważna, pani de Chaumont, bardzo surowej cnoty przestrzegająca; w niej to była dla pobożności i klejnotu szlacheckiego tego rodu — cała ostoja. Ta pani wychowała pannę, o której mowa w tej opowieści, od dziesiątego roku jej życia. A że jej matka, pani d'Amboise, dbałości żadnej o dziecko nie okazywała jeno o sobie myśląc, tedy zaledwie raz do roku do córki swej na krótko zjeżdżała, kiedy dwór królewski w okolicy bawił. Chociaż tak oziębłą matką była, zaproszono ją na wesele młódki, a także i pana de Braqulonque, starego wojaka, który nie z jednego pieca chleb jadł; tylko matrona czcigodna i opiekunka nie przybyła, bo ją ischias w domu zatrzymał, jako też katary i słabość nóg, które do chodzenia nieskore były. Zacna pani tę nieobecność swoją obfitymi łzami opłakała. Mocno ją też frasowały niebezpieczeństwa dworskiego życia, które grozić mogły tej dzieweczce tak nadobnej, jak tylko nadobną dziewczyna być może; aleć trzeba było wypuścić ją z gniazda. Obiecywała tylko matrona codziennie modlić się żarliwie o jej szczęście. To jedno trochę zacną damę pocieszało, że jej wychowankę dostanie ledwo nie święty człowiek, przez opata w dobrym ćwiczony, a ów nauczyciel też był jej znajomym.

Tedy pożegnała wychowankę we łzach tonąc i udzieliła nauk, które córkom opiekunki podają: niechże szanuje matkę swoją, a męża we wszystkim słucha.

Tedy hucznie przybyła narzeczona w otoczeniu służebnic a rycerzy i panów z domu Chaumont, że myślałbyś sam kardynał-legat nadjeżdżał.

Tak w przeddzień ślubu przyjechali młodzi.

Rozpoczęły się festyny i ślub odbył się bardzo wspaniały w sam dzień Bożego Ciała, po mszy odprawionej w zamku przez biskupa z Blois, przyjaciela serdecznego pana de Moncontour. Tańce i uczty aż do rana trwały. Ale zanim północ wybiła, druhny ułożyły pannę młodą wedle zwyczaju tureńskiego; przez ten czas sto figlów a krotochwil panu młodemu czyniono, żeby go do żony nie dopuścić, a łatwo to było uczynić przez pana młodego niezdarność.

Lecz pan de Moncontour koniec żartom położył z tej przyczyny, że syn o tej porze czym innym zająć się był powinien. Poszedł tedy niewinny małżonek do pokoju, w którym jego małżonka leżała w pościeli, a wydała mu się pięknością o wiele wspanialszą od świętych dziewic malowanych na obrazach włoskich, flamandzkich i innych, przed którymi na klęczkach pacierze odmawiał. Wszakże bardzo był zakłopotany, że już mężem został, boć nie wiedział, co ma czynić, jeno że coś mu czynić wypadało; ale co, o to przez skromność i wstydliwość nikogo zapytać nie śmiał, nawet rodzica, od którego tylko tyle usłyszał:

— Wiesz, co masz czynić, tedy żwawo się zabieraj!

Teraz widział to dziewczę, które mu oddano, leżące z głową na bok przechyloną, ciekawe jak sam diabeł, a spojrzenie jej kłuło jak ostrze włóczni. Mówiła sobie w duchu: „Winnam mu posłuszeństwo!"

Ale że o niczym nie wiedziała, czekała na wolę tego męża, nieco duchownego, do którego prawnie należała. Co widząc, młody Moncontour podszedł do łóżka, podrapał się w głowę i ukląkł, bo te czynności nowymi dla niego nie były.

— Czy odmówiłaś pacierze? — zapytał po ojcowsku.

— Nie — odrzekła. — Zapomniałam. Czy chcesz, abym je odmówiła?

Tedy zaślubieni złożyli najpierw modły Bogu, co przystojnie wypadło. Aleć diabeł się tam przyplątał i modlitwy wysłuchał, bo Stwórca w owym czasie zajęty był religią reformowaną.

— Co ci też przykazano? — spytał mąż.

— Abym cię kochała.

— Mnie tego nie kazano, ale kocham cię i ze wstydem wyznam, więcej chyba niż Pana Boga.

Te słowa nie przestraszyły wszakże panny młodej.

— Chętnie ległbym na tym łóżku — ozwał się mąż — jeżeli ci to wadzić nie będzie.

— Ustąpię ci miejsca, bo we wszystkim słuchać cię powinnam.

— Tedy nie patrz teraz na mnie, jeno rozbiorę się i przyjdę.

Słysząc te cnotliwe słowa, obróciła się młódka twarzą ku ścianie wielce zaciekawiona, boć po raz pierwszy męża widzieć miała jeno w koszulę odziana. Niewiniątko wsunęło się do łoża, przez co już prawnie złączeni byli, a przecie nic nie zaszło. Widziałeś kiedy małpę z zamorskich krajów świeżo przywiezioną, kiedy jej orzech dadzą? Zwierzę sprytem małpim zgaduje, jakie smaczne jadło ma pod skorupą, więc orzech wącha a ogląda, obraca i podrzuca, mrucząc coś dla ludzi niezrozumiałego; a bada owoc, a w łapie waży, rzuca, toczy i chwyta, tłucze w złości, a jeśli to małpa niskiego pochodzenia i miałkiego umysłu — tedy orzech odrzuci. Też samo czyni niewiniątko; więc kiedy już świtało, małżonek musiał powiedzieć towarzyszowi kochanemu, że obowiązku swego spełnić nie umie, boć nie wie sam, jaki to obowiązek, tedy musi kogo o radę i pomoc poprosić.

— Tak — rzekła młódka — bo i ja nic nie wiem i rady nijakiej dać ci nie mogę.

Jednakoż, pomimo pomysłów obojga, prób różnych, o których człowiek świadomy rzeczy nigdy by nie pomyślał, małżonkowie zasnęli bardzo zasmuceni, że orzecha nie zjedli. Ale oboje mówili sobie, że są bardzo zadowoleni. Kiedy obudziła się młódka, jeszcze młódką będąca, i na pokoje wyszła, tedy opowiadała, że jest wielce szczęśliwa, że króla mężów dostała i wiele innych rzeczy gadała zwyczajem tych, którzy właśnie nic nie wiedzą. Ten i ów bardzo się temu dziwił, że panna młoda taka już w mowie śmiała, tym bardziej, kiedy jedna z pań żartem zagadnęła:

— A ile też ci pan młody chlebów napiekł?

— Dwadzieścia cztery — odrzekła.

Pan mąż tylko chodził smętny, co wielce frasowało żonę, która za nim okiem wodziła myśląc, kiedy on też niewinność za sobą pozostawi. Tedy panie przypuszczały, że ta noc kosztowała go drogo, czego panna młoda najwięcej żałować powinna.

Przy śniadaniu weselnym nuż posypały się żarty dokuczliwe, a bardzo dla słuchających ucieszne. Mówił jeden, że panna młoda otwartość dziś ceni, a drugi, że dzisiaj w nocy dobrze się jednemu na zamku działo, trzeci, że gorąco bardzo było albo że obie rodziny coś takiego zgubiły, czego już nigdy nie odnajdą. I tysiące innych uwag a dwuznaczników i żartów, których pan młody wcale nie rozumiał.

Z powodu wielkiego zjazdu krewniaków i sąsiadów nikt tej nocy nie spał, jeno wszyscy tańcowali, weselili się a ucztowali, jak to na pańskich weselach jest w zwyczaju.

Bardzo rad temu pan de Braquelonque, któremu pani d'Amboise podniecona zaślubinami córki, posyłała spojrzenia ogniste jak race. Porucznik niebożę, chociaż znal się na wielu rzeczach i paryskim kawalerom kroku by dotrzymał, udawał, że nic nie widzi, jakie szczęście na niego czeka. Ale bardzo mu ciążyła miłość tej wielkiej pani. Nie opuszczał jej, bo nie przystało porucznikowi cywilnemu zmieniać kochanki, jak to czynili dworacy, jako że przez króla miał oddany swej straży rząd nad obyczajami, policją i religią. Lecz jego buntowi prędki przyszedł koniec. Nazajutrz po weselu wiele gości odjechało, a pani d'Amboise, pan de Braquelonque i pozostali krewni mogli spocząć. Pora wieczerzy już się zbliżała, pani d'Amboise kręciła się, aby porucznika z sali wywabić, a powiedzieć mu takie słowa, na które nieprzystojnie było odmową a odwłoka służyć.

Ale spotkała się nie z porucznikiem, który z panną młodą rozmowę wiódł, jeno z panem młodym, który chciał z panią matką przechadzki użyć. W głowie, jak grzyb po deszczu, myśl taka mu urosła, by tę panią, którą za cnotliwą miał, zapytać o to, o czym nie wiedział.

Zakonnicy mówili mu, żeby zawsze o radę starszych ludzi, życia świadomych pytał, tedy pani d'Amboise ze swej przygody chciał się zwierzyć. Lecz kiedy do niej przystąpił, wcale nie wiedział, co ma rzec, jakimi słowami sprawę swoją opowiedzieć. Pani też milczała, bo ją srodze dotknęła głuchota, ślepota a paraliż dobrowolny porucznika. Szła obok młodego, o którym nie myślała, jeno o starym.

„Stary grat! Hm, hm! Stary nudziarz, co się ledwo rusza... Suche drewno, co nawet dla niewiast żadnego czucia nie ma, ani wzroku, ani słuchu. A niechajże mnie włoska choroba od tego zawalidrogi uwolni! Ciemięga, z tym nosem jak sopel lodu wiszącym! Wstręt czuję do tego grata, do tego trupka. A gdzie ja oczy miałam, żeby się do takiego starego grzyba przywiązać! Ty stara purchawko! Niech cię licho weźmie, ty stara, siwa dynio, ty małpiarzu, łachmanie człowieka, ty wiechciu! Ja teraz młodego męża znajdę, niech mnie silnie kocha i co dzień."

Tak w myślach do siebie mówiła, a tymczasem niewiniątko znalazło wreszcie sposób jakowyś, aby oną rzecz, o którą mu chodziło, wyłożyć tej niewieście, wielce poruszonej; ona zaś w lot pojęła w czym sprawa, a zapaliła się jak hubka o żołnierskie krzesiwo. Potem pomyślała, że roztropnie będzie zięcia wypróbować i rzekła w duchu:

„Ano młodziutkie, pachnące stworzenie, ano lica świeżutkie! Niewiniątko dziewicze, radosne, wiosenne kwiecie miłości!"

Tak go sobie wychwalała, przez cały ogród z nim idąc, a sad był duży. Tedy powiedziała mu, aby po wieczerzy ze swej komnaty zemknął, a do niej przyszedł, to już wyjdzie od swego ojca mądrzejszy, za co bardzo jej podziękował ucieszony małżonek, prosząc jeno, aby nikomu o tym nie powiadała.

A przez ten czas troskał się porucznik de Braquelonque i rozmyślał:

Stara! Hej, stara! Hm, hm! Niech cię choroba porwie, niech cię rak stoczy! Ty stara ciżmo, z której noga wyłazi! Stara sowo, pająku nieruchawy! Stare próchno, stare pudło, starzyzno diabelska, ty szpiczasta brodo, śmierć by ciebie już nie chciała! Stara zasuwo, dość na ciebie spojrzeć, aby żywot obrzydł! Stara pochwo na sto noży! Stary słupie kościelny, plecami wytarty... Niechbym resztę życia stracił, abym się jeno od ciebie mógł odczepić."

Kiedy tak rozmyślał, młódka bardzo smętkiem swego małżonka zaniepokojona, że o rzeczy w małżeństwie najważniejszej nie wiedział, umyśliła, aby go od wstydu a niepowodzeń i kłopotu uratować swoją własną wiedzą. Tedy ucieszy się a zdziwi jej miły towarzysz, kiedy mu powie, na czym polega jego obowiązek. „Tak ma być mój miły" — powie mu. Wielki respekt mając dla starych ludzi, czego ją babka nauczyła, postanowiła z tym grzecznym starym panem tak porozmawiać, aby z niego słodką tajemnicę wydobyć. Tedy pan de Braquelonque zawstydzony, że takie żałosne myśli o nadchodzącej nocy go trapiły, kiedy miał przy sobie tak miłe towarzystwo, zagadnął młódke czy szczęśliwa jest, że męża młodego, a przecie statecznego dostała.

— Stateczny jest — rzekła.

— Zbytnio może? — zapytał żartem.

Krótko mówiąc, sprawy tak dobrze poszły, że już niedługo z innej beczki zaczęli, a porucznik uradowany zaręczył, że wszelkich starań dołoży, aby życzeniom panny młodej dogodzić, niechby tylko do niego po wieczerzy przyszła. Godzi się też powiedzieć, że pod noc pani d'Amboise kazanie wypaliła porucznikowi, jakim jest niewdzięcznikiem, boć wszystko jej zawdzięcza: swoje stanowisko, majętność, szczęście et cetera. Z pół godziny mówiła, a jeszcze i półćwierci swego gniewu nie wylała. Tedy jakby na noże szli, ale ich z pochew nie dobywali.

Zasie młodzi małżonkowie leżeli spokojnie, a każde myślało jeno, jako się wymknąć dla dobra drugiego. Mówi mąż, że duszno w komnacie, to pójdzie się przejść. A ona prosi go, aby zobaczył, czy księżyc ładnie świeci; tedy on jej żałuje, że sama zostanie. Na koniec jedno po drugim wysunęli się z pokoju, w pośpiechu po wiedzę dążąc, a nauczyciele też na nich z niecierpliwością czekali. Nauka prędko poszła, ale jakiej metody używano, autor nie wie, bo tu każdy ma swoją metodę i w żadnej nauce nie ma równie zmiennych zasad. Zważcie też, że uczniowie nigdy tak żwawo nie pojęli gramatyki, ani logiki, ani żadnej innej wiedzy jako właśnie te dwa niewiniątka. Potem wrócili małżonkowie do swego gniazda bardzo szczęśliwi, że mogli siebie wzajemnie powiadomić o odkryciach, które w czasie naukowej wyprawy zrobili.

— Ach, mój miły — rzekła małżonka — ty już uczeńszy jesteś od mojego mistrza.

Z takich to nadzwyczajnych przygód wynikła dla nich radość i wierność małżeńskiej przysiędze, doświadczyli bowiem, jak to każde z nich większą ma dla drugiego wartość od innych wraz z profesorami. Tedy aż do końca żywota swego przy sobie pozostali, miłości wzajemnej wierni. I powiedział pan de Moncontour swoim przyjaciołom:

— Czyńcie jako ja; przyprawcie sobie rogi na przednówku, nie zaś w goręce lato.

Taki jest morał tej małżeńskiej historii.










  
woblink1.png






woblink2.png







woblink.png
www.woblink.com






